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1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.• ----------------------- ---------------------------------------------------• Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ien. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjin. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.
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W środę Huberta, Pereminiusza. 
W ezwartek Karola Boromeusza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 6 35 zachód 4 53

Dziś deki. księżyca 22 14 kulm. 6 38

A  A  A  A  A  A  A A  A  A A  A A  A  A  A  ■. A . A .  A .

(Uczmy dzieci nasze | 
czytać, pisać i modlić | 
* się po polsku! t

Towarzystwo wyborcze
na powiat koścjerski.

Dnia 7 listopada (w niedzielę) r. b. 
odbędzie się z e b r a n i e  m ę ż ó w  z a ­
u f a n i a  w lokalu „Bazar“ w Koście­
rzynie o godz. 4 po południa.

Szanownych pp. mężów zaufania 
upraszamy o przybycie na zebranie i 
ściągnięcie składek za rok nbiegły.

Świeżo zaprowadzone kwi tary usze i 
znaczki rozdane zostaną na zebraniu.

Zarząd
Dr. Majkowski, K. Rudawski.

Wiec przedwyborczy
w  Sztumie

w sali strzelnicy p. Schwarka odbędzie 
’.się w niedzielę 7 bm. o godz. 12 w poi. 
Ks. dziekan Wolszlegier z Pieniążkowa l 
zapowiedział swój przyjazd. Z tego 
powoda także uprasza o liczny udział 

Komitet wyborczy.

Ruch polski na Kaszubach.
Na naszych Kaszubach dzieje się co­

raz to lepiej. Obok naszej gazety, któ­
ra jako głównie dla ludu polskiego na 
Kaszubach przeznaczona, stoi od blizko 
ćwierć wieku na straży ducha i mowy 
polskiej, rozpoczęło od kilka miesięcy 
wychodzić w Kościerzynie miesięczne

czasopismo pod nagłówkiem „Gryf“, o 
którem już nieraz wspominaliśmy, i do 
ęzytania takowego zachęcaliśmy. My 
bardzo się z tego nowego wydawnictwa 
radujemy, raz dla tego, że każda nowa 
gazeta jest nowem zdrowem źródłem 
oświaty polskiej, a powtóre dla tego, 
że wydawnictwo to świadczy, iż nasze 
Kaszuby budzą się coraz to więcej do 
życia polskiego. Z nowego wydawni­
ctwa radujemy się tem więcej dla tego, 
że głównymi jego wydawcami i redak­
torami są synowie Kaszub, którzy, jak­
kolwiek na wysokich niemieckich szko­
łach w niemieckiej teraźniejszej kultu­
rze wychowani, wychowali się na dziel­
nych wiarusów polskich, i tem samem 
złożyli świadectwo, że nasza polska kul­
tura jednak jest mocniejszą od niemiec­
kiej. W onym „Gryfie“ postanowili ci 
nowi polsko-kaszubscy redaktorzy, któ­
rymi są panowie dr. Majkowski i dr. 
Kręćki, i rozmaici inni współpracowni­
cy pisać o wszystkiem, co dotyczy Indu 
kaszubskiego, a więc o jego przeszłości, 
o jego walkach z naporem niemczyzny,
0 jego kulturze rodzimej, o jego języku,
1 wogóle o wszystkiem, co może Bię 
przyczynić na zewnątrz do zajęcia się 
naszych braci polskich ludem kaszub­
skim, a na wewnątrz do ukochania na­
szej polskiej narodowości. Nowi pra­
cownicy będą pracowali w duchu szcze­
rze polskim, będą więc pisali, że cho­
ciaż bracia kaszubi trochę inaczej mó­
wią od reszty ludu polskiego, i ztąd 
tworzą osobny szczep polski, to jedna­
kowoż zaliczają się oni do jednego 
wspólnego narodu polskiego, z którym 
pragną znosić wspólną dolę i niedolę.

Wiecie bracia kochani, że z nowego 
pisma polsko-kasznbskiego jest właści­
wie co się cieszyć a to przedewszyst- 
kiem dla tego, że zamknie się usta tym,

którzy to do ostatnich czasów ciągle 
gadali, że Ind kaszubski to szczep od­
rębny, który wcale polskim nie jest, a 
byli i tacy, którzy, jakkolwiek przyzna­
wali kasznbom pochodzenie polskie, to 
o lud polski na Kaszubach mało dbaliK 
tak jakoby go byli na zagładę przezna­
czyli. Ztąd nie dziw, że nasi wrogo wis 
wyzyskiwali takie gadanie, i tych pra­
cowników, co to dla polskiej sprawy na 
Kaszubach pracowali i pracują, ale z 
po za Kaszub pochodzą, okrzyczeli za 
„wielkopolskich agitatorów“, którzy ja­
ko tacy jeno ten lud kaszubski buntu­
ją i od państwa pruskiego chcą oder­
wać, ażeby go do przyszłego Królestwa 
Polskiego przyłączyć.

Dużo szkodzili ludowi polskiemu na 
Kaszubach właśni synowie wyższego 
pochodzenia. Pomijając już to, że ojczy­
stej skiby nie kochali i z małymi wy­
jątkami jej się pozbyli, szerszemi spra­
wami polskiemi mało się zajmowali, a 
nawet kn niemczyźnie i centrowiźnie na 
dobre lgnąć zaczęli. W ostatnim czasie 
dużo się zmieniło na lepsze, pomimo to 
właśni bracia dla ludu kaszubskiego 
stósnnkowo bardzo mało pracowali, a 
jeżeli kto dla niego coś robił, to chyba 
we własnej parafii. Takich zaś kaszu- 
bów-polaków, coby dla całego kaszub­
skiego plemienia przecowali, coby tą 
pracą polską tak kierowali, jakoby pa­
sterz trzodą, nie było zwłaszcza w tych 
ostatnich czasach, gdzie nic mczycielsKa 
robota szkoły i księży niemieckich za­
częła i ta coraz to większe szerzyć spu­
stoszenia. Dała Opatrzność braciom ka­
sznbom takich synów, co to dla ich 
kultury rodzimej pracowali, ale było to 
dawniej za lepszych czasów. Pierwszy 
był znany wszystkim dr. Ploryan Cey- 
nowa, który jednak z kaszubów chciał 
zrobić osobny naród, i od reszty braci

polaków chciał odłączyć, Nie można go 
za to potępiać, bo wówczas czasy były 
inne, dziś są też inne. Gdyby Ceynowa 
był dziś żył i widział, jak to bez opar­
cia o cały polski naród byliby kaszubi 
skazani na zatopienie w niemczyźnie, 
byłby z pewnością inaczej myślał. 
Szkody też żadnej nie wyrządził, bo 
jego apostolstwo owoców nie wydało. 
Drugim pracownikiem był ks. prób. 
Pobłocki, a trzecim Jarosz Derdowski, 
co to napisał po kaszubska rozmaite 
książeczki, jeszcze do dnia dzisiejszego 
gorliwie czytane. Ci dwaj ostatni byli 
od Ceynowy odmiennego zapatrywania, 
że kasznba, choć mówi nieco odmienną 
gwarą, zawsze jednak jest polakiem i 
zalicza się do wielkiego polskiego naro­
du. Ale na tych trzech pracownikach 
którzy wyszli z ludu kaszubskiego i dla 
niego pisali, skończyło się, i byłoby 
może źle z Kaszubami, gdyby nie na­
sza gazeta, która podtrzymywała pol­
skiego ducha na Kaszubach, gdy jesz­
cze „Gazety Grudziądzkiej“ nie było, a 
„Pielgrzym“ nie był jeszcze tem, czem 
jest dziś. Rodowitych kaszubów z wy­
jątkiem krótkich miesięcy przy tej ga­
zecie jednak nie było. Pomimo to pis­
mo nasze dnżo dla Kaszub dobrego zro­
biło. Orało ono te nieuprawione jeszcze 
dostatecznie skiby, i jeżeli ziarno do­
brze wschodzić poczyna, to w tem nie­
mało zasług ma i nasze pismo. Z owo­
ców pracy około rozbudzenia polskiego 
ducha na Kaszubach my chyba najwię­
cej się cieszymy. Cieszymy się, bo te­
raz, gdy bracia kaszubi już mają włas­
nych uczonych braci, którzy im prze­
wodzić poczynają, to już wogóle niema 
mowy o tem, ażeby ich system pruski 
kiedykolwiek pożarł. W tej przede- 
wszystkiem intencyi życzymy nowemu 
pismu „Gryfowi“ w Kościerzynie wszel-

Tajemnice dworu suttańskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
Grek zdumiał, kiedy mu o tem do­

niesiono i mimowolnie przyszło mu na 
myśl widmo czarnego djabełka. Nad 
wieczorem skorzystał , z wolnego czasu 
i udał się do domu softy, obok wiel­
kiego minaretu. Znajdowało się jeszcze 
duto ludzi przed domem, najwięcej 
starców z biedniejszej klasy.

— Powiedz mi jednak — zwrócił 
mowę Lazzaro do jednego starego ha- 
mala (tragarza,) który stał na boku z 
kilkoma osobami — czy tutaj znajduje 
się na górze cud, dziewczyna zmart- 
wychpowstała 1

— Tak, znajduje się na górze 1 Idź 
tam i podziwiaj!...

— Któż ona jest i jak się zowie ?
— Tego nie wiem 1 Po co nam na­

zwisko ? Jest prorokiem to wystarcza! 
— rzekł stary hamal.

— Można więc ją teraz zobaczyć ł
— Można, jest jeszcze dosyć ludzi 

na górze I Kiedy mówi, to brzmi glos 
jakby z nieba — ciągnął dalej starzec, 
zwróciwszy się teraz do swego grona.

Lazzaro wszedł do domu, w którym 
jeszcze była wielka ciżba. Każdy chciał 
cud zobaczyć, wielu chciało się o coś 
zapytać, najwięcej jednak szło tam 
przez prostą ciekawość.

Nakoniec dostał się Grek przez tłu­
my na schody. Wszędzie tłok był ogrom­
ny. Nikt nie mógł się dostać na górę, 
nikt nie mógł zejść na dół. Można się 
było dziwić, że się schody nie załamały.

Lazzaro umiał sobie radzić w podo­
bnych wypadkach. Posiłkując się łok­
ciami, wzywał o zrobienie mu miejsca 
księżnej. Wiele usłuchało tego rozkazu 
i usunęło się na stronę, innych sam 
przy pomocy rąk usuwał z drogi i na­
koniec dostał się szczęśliwie na górę.

Tu jakkolwiek dużo było ludzi, łat­
wiej można było znaleźć miejsce.

Drzwi do pokoju, w którym się cud 
znajdował stały otworem i nietylko 
można było bez przeszkody wchodzić i 
wychodzić, ale nawet i widzieć z sieni. 
Lazzaro dotarł do samych drzwi.

W pokoju, znajdowało się może z 
dziesięć osób różnej płci, które klęczały 
na dywanie. Pokój oświecony był dwie­
ma świecami woskowemi, które stały 
na ziemi po obu stronach proroka i 
zdawał się być podzielony na dwie po­
łowy. Przy takiom oświetleniu w po­
koju panowało półświatło i proroka nie 
można było widzieć dokładnie.

Z obu stron przy świecznikach stali 
hodsze lub słudzy Imana, którzy pilno­
wali porządku. Okadzali oni pokój 
bursztynem. “

Przed zwieszającym się dywanem 
siedział łab stal na wzniesieniu ów 
prorok, którego tylko głowę widać było, 
gdyż reszta ciała ukryta była w kafta­

nie lub płaszczu, bogato przeszywanym 
zlotem.

Prorok ów miał na głowie chustkę, 
a na dolnej części twarzy zasłonę i tyl­
ko oczy były zupełnie odkryte.

W chwili, kiedy Lazzaro ukazał się 
na progu i patrzał na tajemniczego 
proroka, dał się słyszeć głos tegoż. 
Mówił on z nieopisaną słodyczą, głos 
jego brzmiał niby muzyka z nieba i 
dziwnie oddziaływał na tych, którzy 
klęczeli wokoło i nabożnie'słuchali:

— Czyż mam żądać prócz ‘ Allaha 
innego sędziego 1*) Jest oa tem, którego 
koran wam objawił dla rozróżnienia 
dobrego od złego! Dla tego niepowin- 
niście wątpić! Słowo Allaha jest do­
skonałą prawdą i sprawiedliwością ! Je­
go słowa nikt zmienić nie może ! On 
wie o wszystkiem i wszystko słyszy!

Głos proroka ucichł teraz, jednak 
zdawało się, że brzmi jeszcze ciągle, 
jak głos dzwonu, jak muzyka.

Lazzaro widział, że przy jej nogach 
leżały wszelkiego rodzaju dary, które 
jednak dwaj dozorcy od czasu do cza­
su usuwali na stronę.

Po głosie Grek natychmiast poznał 
Czarną Syrrę . . .  i ona musiała go tak­
że widzieć, jednak niczem nie dała po­
znać tego po sobie.

Lazzaro czuł jak wielkie mu teraz 
groziło niebezpieczeństwo, kiedy Syrra 
pozostawała jeszcze przy życiu! Mógł

*) Ustęp z szóstej sury.

nie bez powodu obawiać' się jej niena­
wiści ! Nikogo pewno Syrra nie nie­
nawidziła tak bardzo jak jego.

Jakim sposobem Syrra wydobyła się 
z grobn, zostało to dla niego zagadką. 
Stanowczem jednak było, [że ży ła! W  
tem znowu dał się słyszeć cudownie 
piękny, jakby z nieba pochodzący, głos.

— Wyjwierni nie zawiązujcie przy­
jaźni z tymi, którzy nie należą do wa­
szej w iary! Pragną oni tylko waszej 
zguby ! Nienawiść swoją już oni wy­
powiedzieli, ale gorsze jeszcze zamyka 
się w ich piersi !*)

W tej chwili słowa Syrry przerywa­
ne zostały głośnym krzykiem.

Przy wejściu ukazała się, załamując 
suche ręce, stara kabał arka tKadisza 1 
I ona poznała swoją zmarłą i pogrze­
baną córkę po głosie !

— Tak . . .  tak ! — wołała stara i 
rzuciła się między klęczących ludzi na 
dywanie. — To nie jest żadne kłam­
stwo ! To jest istotnie moja córka 
Syrra, która zmartwychpowstała ! Ale 
dla czegóż nie powróciłaś do mego do­
mu i Czemu przybyłaś tutaj, do obcych 
— ciągnęła dalej, chciwym rzucając 
wzrokiem na przyniesione jej podarun­
ki. — Tak, to cud wielki! Ty jesteś 
Syrra,'m oja córka, która nieżywa po­
grzebaną została 1 . . .

*) Ustęp z trzeciej sury koranu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



kiego powodzenia. Niewątpliwie będzie 
je miało, bo w zbożnej intencyi powsta­
ło, a takiej praęy sam Pan Bóg błogo­
sławi. Niech około tego pisma groma­
dzi się jak największy zastęp pracowni­
ków, bo tem więcej będzie później prze­
wodników.'My z nowem pismem pragnie 
my pracować ręka w rękę, i spodzie­
wamy się, że i ono darzyć nas będzie 
życzliwością, bo tylko przy wspólnej 
zgodnej pracy może nasza sprawa pol­
ska tem lepiej się rozwijać. Niechaj 
nowi pracownicy rozwijają skrzydła 
polskie do lotn, my z radością w seren 
życzymy im, ażeby porywali za sobą 
jak największy zastęp młodych sił. Oby 
ta praca była zawsze zgodną, bo wtedy 
będzie ona też prawdziwie płodną.

A teraz szanowni czytelnicy prze­
czytajcie sobie, co o ostatnim numerze 
„Gryfa“ nam piszą, a o czem piszemy 
na innem miejscu.

Nasza przyszła polityka.
Gazety nasze * polskie rozmaicie pi­

sały o posłach polskich z powodu tego, 
że prawie wszyscy z nich przy ostatniej 
wielkiej reformie finansowej głosowali 
z niemieckiemi partyami. Pewna część 
polskich gazet wciąż jeszcze posłów 
polskich za to go gani, bo ich zdaniem 
weszli oni w braterstwo z partyami 
niemieckiemi niby Piłat w Credo. Ni 
tam byli potrzebni, ni pożyteczni dla 
polskiego spółeczeństwa. My tam w 
tej sprawie już się dosyć wypowiedzie­
liśmy, i dziś jeszcze stanowczo oświad­
czamy, że posłowie nasi najlepiej wie­
dzieli, co czynili, i że nie mamy naj­
mniejszego powoda ganić ich za to, co 
uczynili.

Walka głównie o to się toczy, czy 
nam lepiej będzie, gdyby posłowie nasi 
współpracowali w przyszłości z partya­
mi niemieckiemi w pracach parlamen­
tarnych, albo czy nam nie będzie lepiej. 
Odnośne gazety polskie powiadają, że 
nam lepiej nie będzie, gdyby zatem 
Koło Polskie popierało politykę przy­
szłego bloku rządowego, toby mogło 
narazić się jeno na lekceważenie na­
szych wrogów i to słusznie. My polacy 
nic więc sobie nie polepszylibyśmy, w 
dodatku zaś doczekalibyśmy się tego, 
żeby z nas nic sobie nie robili. Toć 
chcą podobno zabronić parcelacyi wiel­
kich polskich majątków pomiędzy po­
laków. Chcą więc ukuć prawo, na 
mocy którego żaden polski posiedziciel 
ziemski nie miałby prawa polakowi 
gruntu sprzedać, jeno kolonizacyi, aże­
by zapobiegać polskiej kolonizacyi. Tak 
oto pisze jedna część gazet. Druga 
część gazet, i stojących za nimi polity­
ków, jest jednakowoż odmiennego za­
patrywania. Do tych polityków zali­
czają się pomiędzy innymi posłowie Na- 
pieralski i Dziembowski. Poseł Dziem­
bowski powiedział na wiecu w Mogilnie, 
że konserwatyści nie będą odtąd na 
polaków tak ostrych praw kuli, jak to 
czynili dotychczas, chociaż swoją drogą 
niemczyzny na polskich ziemiach sze­
rzyć nie zaprzestaną. To już jest zda­
niem p. Dziembowskiego korzyść, jaką 
polscy posłowie odnieśli z powodu swego 
stanowiska przy reformie finansowej.

Poseł Napieralski powiada zaś tak : 
„Konserwatyści są zwolennikami chrze- 
ściańskiego ducha, polacy winni ich 
więc popierać jako chrześcian przeciwko 
par ty om pogańskim“.

Nasza gazeta nie jest ani zatem, 
ażeby posłowie nasi zupełnie się z par­
tyami niemieckiemi w pracach parla­
mentarnych nie wdawali, ani też nie 
jest z drugiej strony zatem, ażeby się 
na wiarę nowego bloku zupełnie zaprzy­
sięgli. Nie można od posłów naszych 
żądać, ażeby z partyami konserwatywną 
i centrową wcale nie współpracowali, 
bo to sprzeciwiałoby się politycznemu 
rozumowi. Gdy chodzi o obronę spraw 
kościelnych i takie prawa, przy których 
chodzi o obronę ducha chrześciańskiego 
w państwie niemieckiem, tam przecież 
posłowie nasi nie mogą się usuwać od 
współpracy. Nie można dalej żądać od 
naszych posłów, ażeby nie współpraco­
wali z partyami niemieckiemi nad pra­
wami podatkowemi, które dla nas szko­
dliwemu być mogą, Toć wyborcy prze­
cie posłów posyłają do Berlina nietylko 
na to, ażeby naszych praw narodowych 
bronili, ale zarazem ażeby bronili na- 
szyeh praw materyalnych. A jeżeli 
mają z korzyścią pracować, natenczas 
muszą przecież wiedzieć, jaki tam duch 
wieje w tych partyach, od których

lepsze albo gorsze prawo zależy. Toć 
chyba nieukiem politycznym musiałby 
być ten, któryby w takiej współpracy 
posłów naszych dopatrywał się szkodli­
wości dla naszej narodowości. Gdyby 
posłowie naśi nie mieli w Berlinie prak­
tycznej polityki robić, jeno chyba przy 
głosowaniach gębę otwierać, ażeby po­
wiedzieć : „tak“ lub „nie“, no to chyba 
ich tam wcale nie posyłać. Przecież 
my ich na to do Berlina obieramy, 
ażeby oni targowali się o naszą polską 
skórę, bo przecie od tego, co tam w 
Berlinie zrobią, nasz los zależy. Gdy 
zaś nasi posłowie nie mieliby tego robić, 
to zrobią za nich inni, jeno, żeby to 
wyglądało trochę gorzej.

Byłoby co innego, gdyby nasi posło­
wie zaprzedali się zupełnie na wiarę 
partyi konserwatywnej lub centrowej, 
gdyby zatem weszli do ich bloku i 
głosowali za wszystkiem, co te dwie 
partye uznają za dobre, a więc naprzy- 
kład podatki na wojsko, na marynarkę, 
i na takie rzeczy, które te dwie partye 
niby w interesie państwa za dobre 
uznają. Wówczas prowadziliby tak 
zwaną u g o d o w ą  politykę, boby to 
było z krzywdą i z niebezpieczeństwem 
dla naszej sprawy. PosłowieSuasi zaś 
mają prowadzić nie ugodową, jeno 
p o z y t y w n ą  politykę, to jest współ­
pracować z partyami niemieckiemi dla 
tego, ażeby korzystne prawa pomódz 
przeprowadzić, szkodliwe zaś odrzucać. 
W ten sposób nie będą posłowie nasi 
prowadzili żadnej rządowej roboty, jeno 
tę rządową robotę będą krzyżowali.

Korespond eneye.

Piszą nam o nowem piśmie

„ G R Y F I E “
Jak wiadomo, przyjęła nowo zało­

żona Spółka Wydawnicza w Kościerzynie 
wydawnictwo miesięcznika „Gryf“ pis­
ma dla spraw kaszubskich, które po 
ćwierćrocznej przerwie znowu wychodzi, 

W tych dniach wręczono nam zeszyt 
VII, pierwszy, który wyszedł nakładem 
nowej spółki. W artykule wstępnym 
objaśnia dr. Majkowski przyczyny po­
wstania ruchu młodokaszubskiego, któ­
rego organem jest „Gryf“. W pierw­
szym względzie ruch ten ma na oku 
cele kulturalne pod hasłem : „Co ka­
szubskie, to polskie“, chce on się przy­
czynić do dorobku kulturalnego i spo­
łecznego na Kaszubach, do odrodzenia 
Kaszub i zachowania ich od germani- 
zacyi przez pielęgnowanie pierwiastków 
kaszubskich. Autor omawia obszernie 
idee podstawowe i cele ruchu młodo­
kaszubskiego, odpowiedziawszy stano­
wczo na zarzut wyłączania ludu na 
Kaszubach z pod reszty narodu poi 
skiego. Przeciwnikom ruchu młodo­
kaszubskiego, radziłbym przeczytać z 
uwagą artykuły wstępne w num. 1, 3 
i 7 Gryfa i poinformować się osobiście 
na Kaszubach o stósunkach tamtejszych. 
Przekonają się oni, że ludzie, stojący 
za „Gryfem“, znajdują się na dobrej 
drodze, prowadzącej do odrodzenia 
Kaszub.

Na wyszczególnienie zasługuje też 
ciąg dalszy pracy dr. Majkowskiego 
„Chaty podziemne w Skorzewie“, w 
którym opisuje autor chaty wystaw­
kowe Górnego i Hetmańskiego w Sko­
rzewie. Podany widok i rys poziomy 
owych chat uwydatnia dokładnie cha­
rakterystyczne osobliwości chat kaszub­
skich.

Omawiając broszurę dr. W. Kętrzyń­
skiego „Z archiwów i bibliotek szcze­
cińskich“ podaje „Gryf“ jako ciekawy 
przyczynek *do historyi germanizacyi 
kaszubów list pastora Hakena z roku 
1780. Wynika z niego, że środki ger­
manizacyi przed przeszło stu laty przy­
pominają żywo usiłowania dzisiejsze 
pewnych księży germanizatorów.

W artykule „Muzeum kaszubskie w 
Wdzydzach“ opisuje Janowicz wyciecz­
kę swoją do Wdzydz, dokąd się wybrał, 
aby poznać oryginalne zabytki kaszub­
skie, zebrane i nagromadzone przez p. 
Gulgowskiego w domku charaktery­
stycznie kaszubskim.

Następują trzy bajki kaszubskie: 
„O małpie i biednym szewcu, co ni- 
może bec“, „O pożyczonem detku“; dalej 
dokończenie powieści „Nigde do zgubę 
nie przyńdą kaszube“ i różne uwagi.

Widzimy, że treść VII zeszytu „Gryf“ 
jest bardzo urozmaiconą. Artykuły są 
zajmujące i pouczające. Życzymy Gry­
fowi ze względu na jego szlachetne 
cele najlepszego powodzenia.

B o b r  i u s .

— Sulęczyn. Od pięciu tygodni ma­
my tu wikarego. Niektórzy ludzie tu 
gadają, że mają być wybory kościelne; 
ile w tem prawdy, nie wiemy. Wy­
bory kościelne były 20 września zeszłe­
go roku, tak jak prawo przepisuje, więo 
były prawne i ważne. Pod datą 17 
grudnia zeszłego roku nadeszło do wła­
dzy biskupiej pismo jakieś, które nam 
ks. proboszcz w sam Nowy Bok prze­
czytał z ambony. Pismo to podpisało 
około 40 parafian, którzy wcale nie 
wiedzieli, co podpisali. Gdy się o tem 
na .Nowy Bok dowiedzieli, poszli do 
proboszcza, i podpis cofnęli. Pismo to 
miało być protestem przeciw wyborom 
kościelnym. Przykra to sprawa o tyle 
więcej, że oddaną została do sądu i 
rozegra się niebawem w Gdańsku. Tam 
się wykaże, że zeszłoroczne wybory 
kościelne były ważne; a co wne i 
ważne, zostanie prawnem i Jn sm .

Zeszłego roku już miała być budo­
wana nowa organistówka. Wszystko 
było wypracowane, wszelkie prawne 
formalności już były ukończone, budo 
wla już miała być wypisana na snb 
misyę, gdy w ostatniej chwili 5 człon­
ków dozoru kościelnego napisało do 
regencyi, że budowla ta za droga. 
Chcieli tańszą mieć, chociaż ci sami 
panowie się byli zgodzili na kosztorys 
i go podpisali. Begencya oddała spra 
wę ministrowi oświaty, który rozstrzy­
gnął, że patron fiskalny nie ma żadnego 
obowiązku dać na budowlę budynków 
organistowskich i na utrzymanie tako­
wych. Więc parafia sama będzie mu­
siała ponieść wszystkie koszta budowli. 
Takiego następstwa można było uni­
knąć.

W imieniu parafian. 
(Besztę wypyszczamy, bo to sprawa 

wewnętrzna parafii. Mogłyby powstać 
waśnie, a pismo w interesie ogólnego 
dobra musi tego unikać. Bed.)

Przegląd polityczny.
— Niemcy. W Badenii nastąpiły w 

sobotę ściślejsze wybory do sejmu, po 
których się wykazało, że na 73; posłów 
sejmowych, których tam wybierają, so- 
cyaliści przeprowadzili 20 czy też 21. 
Centrowcy stracili 2 okręgi i liczyć bę­
dą 26 posłów, liberałowie stracili blizko 
połowę okręgów, liczyć będą teraz za­
ledwie 16 czy też 17 posłów. Wszyst­
kie te okręgi odebrali im socyaliśei. 
Oprócz tego wybrano 5 domokratów, 1 
postępowca i 3 konserwatystów.

—  Austrya. Cesarz zatwierdził nsta- 
wy, które odbierają wszelkie swobody 
i wolności słowiańskim narodom w kra­
jach z ludnością niemiecką. Na mocy 
tych ustaw uczyć będą w przyszłości 
w szkołach tych prowincyi wyłącznie 
niemieccy nauczyciele. Czescy ministro­
wie, którzy na te rozporządzenia się nie 
godzą, poskładali urządy.

— Austryacki następca tronu będzie 
znowu gościem cesarza Wilhelma i to 
12 i 13 listopada, gdzie obydwaj polo­
wać będą w Letzlingen na rogacze.

Na rogacze będą obydwaj monar­
chowie polowali, a o wzajemnej poli­
tyce austryacko-niemieckiej będą nieza­
wodnie myśleli.

— Rosya. Gazety piszą, że trójprzy- 
mierze rozlatuje się, i że ostatnie spot­
kanie się cara z królem włoskim do 
tego się przyczyniło. Chwilowo będzie 
się ono jeszcze trzymało kupy, ale roz­
leci się napewno, gdyby Niemcy i Au­
strya nie zaprzestały kreciej roboty na 
Bałkanach wśród tamtejszych narodów 
słowiańskich. Włochy i Bosya na to 
nie pozwolą.

Widać, że przyjaźń pomiędzy Eósyą 
i Włochami z jednej, a Niemcami i 
Austryą z drugiej strony musi już być 
bardzo kruchą, skoro rządy tych państw 
tak sobie wygrażają. Zgody rzetelnej 
pomiędzy narodami nie będzie też do­
póty, dopóki nie zaprzestaną wyciągać 
rąk po cudze dobro. Niech dadzą tur- 
kowi i narodom słowiańskim na Bałka­
nach spokój, a zaraz będzie lepiej.

— Z małżonką cara jest widocznie 
bardzo źle, chociaż starają się przemil­
czeć jej chorobę. Czy carowa cierpi 
na pomięszanie zmysłów, jak przedtem 
głoszono, niewiedzieó. Obecnie donoszą 
znowu, że choruje na ciężki reumatyzm, 
który jej nogi poskręcał tak dalece, że 
poruszać się nie może. Lekarze leczą 
ją pewnym gatunkiem szlamu.

—  Grecya. W Greoyi jest podobno tak

zle, ze dobrzy patryoci lękają się o przy­
szłość kraju. Źle jest przedewszystkiem 
dla tego, że we wojsku żadnej karności 
niema, i że oficerowie grecy, jak się to 
pokazało na przykładzie porucznika 
Typaldosa, przestają starszych słuchać 
i na własną rękę bunty urządzają. Bząd 
coprawda stłumił bunt Typaldosa i po­
kazał, że ma jeszcze wojsko w ręku. 
Ponieważ wojsko jest jednak obecnie 
w Grecyi wszechwładne, więc gdy się 
oficerom zachce, mogą w danym razie 
nietylko ministrów, ale i króla usunąć 
od rządów.

— Tron króla greekiego chwieje się 
coraz więcej, chociaż car przy spotkaniu 
się z królem włoskim miał widocznie 
zamiar tron ten wzmocnić. Z Grecyi 
piszą, że naród grecki jest przekonany, 
iż król złoży koronę, i uda się ze swą 
rodziną na zamek Monrepos. Cesarz 
Wilhelm radził siostrze swej, żonie te 
raźniejszego greckiego królewicza, za­
mieszkać na jegozamku na wyspie Korfu.

— Król grecki żali się w angielskiem 
piśmie „Times“ na Anglię i zarznea 
rządowi angielskiemu, że w roku zeszłym 
przyrzekł, iż Grecya wyspę Kretę otrzy­
ma na własność, jak Austrya Bośnię i 
Hercogowinę otrzymała. Anglia i reszta 
państw nie dotrzymała jednak przyrze­
czeń. Bozgoryczony naród gTecki upa­
truje w swym królu kozła ofiarnego 
i jego czyni za wszystko odpowiedzial­
nym.

Król angielski jest szwagrem króla 
greckiego. Angiia postępowała z Grecyą, 
jak strzelec z niedźwiedziem. Strzelec 
niedźwiedzia nie posiadał, a już jego skó- ■ 
rę sprzedawał. Angiia sprzedawała Kre­
tę Grecyi naprzód, tymczasem turek 
wzmocniwszy się na zdrowiu, nie dopuś­
cił do tego. Nie powinien się był król 
grecki na cudzą własność łaszczyć, było­
by mu to zdrowiej.

— Włochy. W pierwszej połowie li­
stopada nastąpi w Rzymie konferen- 
eya, na której przyszły los wyspy Kre­
ty się rozstrzygnie. Posła tureckiego 
do narad nie zawezwą, jeno go później
0 wyniku narad zawiadomią. Na ko­
rzyść turka te narady napewno nie 
wypadną.

— Francya się coraz więcej wylu­
dnia, a to dla tego, że małżeństwa tam 
są albo bezdzietne, albo mają eo naj­
wyżej dwoje dzieci. Więcej, dzieci 
francuzkie małżeństwa mieć nie chcą,
1 ztąd to pochodzi, że ludność prawie 
wcale nie przybiera. Po kilku latach 
liczyć będzie Francya zaledwie połowę 
tej ludności, jaką posiadają obecnie 
Niemcy. Armia franeuzka staje . się 
coraz mniejszą od niemieckiej, chociaż 
urzędy wojskowe biorą na żołnierzy, ko­
go mogą. Ale pomimo to brak wojska, 
zwłaszcza na zagraniczne kolonie, któ­
rych Francya posiada bardzo wiele. 
Postanowiła radzić sobie ona obecnie 
w ten sposób, że próbuje tworzyć armię 
z czarnych żołnierzy. W Algierze w 
Afryce stać będzie niebawem załogą 
cały batalion czarnych żołnierzy, a 
gdy się pokaże użytecznym, tworzyć 
będą z czarnoskórców całe pałki, a na­
wet korpusy. Do Europy tych żołnie­
rzy jednak nie poślą.

— Bząd francuzki zamierza budo­
wać olbrzymie okręty o pojemności 22 
do 23 000 ton, z których każdy koszto­
wałby, 55 milionów franków.

—  Anglia jest pewnie jedynym kra­
jem w Europie, który towarów z obcych 
krajów cłami nie okłada, skutkiem cze­
go niejedna zagraniczna rzecz, jeżeli 
jest tańsza od fabrykatu angielskiego, 
ma w Anglii lepsze nieraz powodzenie, 
jak we własnym kraju. Ku obronie 
własnego przemysłu poczyna w naro­
dzie angielskim szerzyć się agitacya za 
zaprowadzeniem ceł. Skutek byłby ten, 
że towary obce okładanoby takiemi 
cłami, ażeby nie byłby tańsze od kra­
jowych wyrobów i konkurencyi im nie 
robiły.

Teraźniejsi angielscy ministrowie 
są przeciwnikami ceł, ale naród jest 
widocznie za cłami, bo przy każdym 
prawie wyborze posła zwycięża kandy­
dat unionistyezny, to jest zwolennik 
ceł. Świeżo wybrany został unionista 
w okręgu Berinonsdey i gazety angiel- 
cie piszą, że to jest nalepszym dowo- m 
dem, iż cła w Anglii zaprowadzone 
ayć muszą i też zaprowadzone będą.

—  Hiszpania. Rząd hiszpański lęka 
się rewolucyi, a ponieważ lęka się ostrej 
nagany ze strony posłów, których mowy 
tem więcej mogłyby naród rozjątrzyć, 
przeto parlament zostanie odroczony do
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lutego do cnwili, w Której wzuurzeme 
w narodzie uspokoi się nieco.

— Mason i anarchista Ferrer, o któ­
rego masoństwo i antychrześciańskie 
żydostwo nieludzki wrzask urządzało, 
był to sobie najpospolitszy łajdak i wy­
rzutek spóleczny. Miał ten człowiek trzy 
ślubne córki, ale pomimo milionowego 
majątku wcale się o nie nie troszczył. 
Jedna pracuje jako robotnica, druga 
jako artystka przy teatrze w Paryżu. 
Ojczulek icb prowadził zaś rozpasane 
życie z kochanicą, której zapisał pół 
majątku swego, drugie zaś pół majątku 
otrzyma pewien anarchista, żyjący w 
Anglii. Córkom zaś zapisał każdej po 
1600 marek, bo tyle podług prawa za­
pisać im musiał. Wydziedziczył je zaś 
pono dla tego, że się licho prowadziły. 
Wydały się widocznie za ojcem.

Tak oto wygląda ów święty i mę 
czenaik wszelkiego gatunku masonów, 
liberałów, socyałistów, anarchistów i 
innych przewrotników porządku Boskie­
go i ludzkiego.

— Japonia. Zamordowany książę Ito 
był wielkorządzcą na wyspie Korei. 
Koreańczycy, kochający nade wszystko 
swą wolność, nienawidzili tego dostoj­
nika, bo on żelazną ręką starał się o 
to, ażeby z Korei zrobić prowincyę ja­
pońską i kazał tępić bez miłosierdzia 
tych wszystkich patryotów koreańskich, 
którzy się temu opierali. Koreańczycy 
kochający wolność swego kraju, posta­
nowili zatem męża. tego pozbyć się. 
Morderca należał do spisku i do tego 
się przyznał. Morderstwo nastąpiło w 
Charbinie podczas spotkania się zamor­
dowanego z rosyjskim ministrem skar­
bu Kokocewem i kilku oficerami.

Japończycy wiedzą dobrze, że Ko­
reańczycy żywią do nich wielką niena­
wiść i ztąd lękają się,?; że po*powyższem 
morderstwie nastąpią morderstwa dalsze. 
Na powyższym przykładzie pokazuje 
się, że ciemiężenie obcego narodu nig­
dy błogosławieństwa nie przynosi.

— Naród japoński jest w ciężkiej 
żałobie z powodu śmierci księcia Ito. 
Zamordowany dostojnik był bowiem 
dla swej ojczyzny najtroskliwszym oj­
cem, który z japończyków zrobił wielki 
naród. On to głównie zaprowadził w 
Japonii europejską kulturę, ou głownie 
stworzył potężne wojsko japońskie, i 
prowadził zwycięzkie wojny z chińczy­
kami i rosyanami. Gazety niemieckie 
piszą, że w ojęzyznie zwano go japoń­
skim bismarkiem, bo jak Bismark 
stworzył potężne Niemcy, tak Ito 
stworzył potężną Japonią.

Śmierć tego wielkiego męża przy­
pisują japończycy Eosyi. Podejrzywa- 
ją  rosyan, że na dworcu w Charbinie, 
na którym morderstwo zaszło, naumyśl­
nie straży nie rozstawili, chociaż po­
przednio gadano o tem, że na morder­
czy zamach się zanosi. Oburzenie na 
rosyan jest podobno tak wielkie, że 
lękają się, ażeby to nie przyspieszyło 
nowej wojny pomiędzy Rosyą a .Topo­
rną, na którą oddawna się zanosi.

—  Ameryka. Bząd amerykański za­
mierza podobno budować daleko większe 
okręty wojenne od angielskich. W stycz­
niu wypróbowany zostanie nowy system 
armat morskich, które mają również 
przewyższać armaty angielskie. Od wy­
nika tych prób będzie zależało, czy 
Ameryka jeszcze większe okręty będzie 
budowała od angielskich.

Wiadomości kościelne.
—  Dyecezya chełmińska. W uroczystość 

Wszystkich Świętych najprzew. ks. 
biskup-sufragan w kościele katedralnym 
odprawił sumę pontyfikalną i zakończył 
październikowe nabożeństwo różańcowe.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 4. lis to p a d a  1909

—  Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
2. listop. pod Toruniem 10,20, -f- pod 
Fordonem| - f  0,14, pod, Chełmnem 4 0,18, 
pod Grudziądzem + 0,30, pod Ku r a ­
trak  -j- 0,56, pod’ Malborkiem -f- 0,10, 
pod Tczewem 4-  0,72, pod Schiewenhorst

f 4" 2,38.
—  Biuro Straży w Poznaniu przy 

Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— W pobliżu warsztatów okręto- 
* wycb Sehichaua zderzył się wagon

kolei ulicznej z wozem naftowym i to

ziaK ą sną, zew uzuiuanu u run. wyie-
ciał i ciężko się potłukł. Wagon kole­
jowy doznał również silnych uszkodzeń. 
Wina zderzenia polega podobno tak na 
jednej, jak drugiej stronie.

— Sopot. W Berlinie utworzyła się 
z kapitałem 20 tysięcy marek spółka, 
która postanowiła po znaczniejszych 
miastach zakładać ujeżdżalnie dla no­
wego sportu, polegającego na jeździe 
na kółkach. Odnośny przyrząd, mają­
cy 4 kółka, przypina się do nogi, jak 
łyżwy. Człowiek porusza się z jego 
pomocą, jak wóz. Taką jazdę można 
jednakowoż urządzać tylko na drogach 
twardych, a gładkich, które mają w 
bardzo wielkich i bogatych miastach, 
jak naprzykład w Berlinie. Podobną 
ujeżdżalnię zaprowadza odnośna spółka 
tu w Sopocie na grancie inżyniera będzie 
Fórsterlinga z Berlina. Będzie ona 
obejmowała przestrzeń 1000 kwadrato­
wych metrów. Na razie zaprowadzają 
ją na rok na próbę. Gdy się opłacała 
przedłużą kontrakt.

—  Orunia. W niedzielę dopołndnia 
przejechał pociąg towarowy czyściciela 
maszyn Bóhnkego, i urwał mu obydwie 
nogi poniżej kolana. Nieszczęśliwego 
człowieka, liczącego 35 lata, odstawio­
no do lazaretu, pytanie jednak, czy się 
powiedzie ocalić mu życie.

—  Chylonia. W hotelu „Lindenhof“ 
przy dworcu chylońskim odbędzie się 
11 listopada po obiedzie o 7s3 sprzedaż 
drzewa na opał.

—  Kłodawa. W Jagatowie pokłócił 
się posługacz Golłnau z Jagatowa z 
oberżystą tutejszym, u którego był na 
służbie. Tak się w końcu rozsierdził, 
że wypalił do niego dwukrotnie z re­
wolweru. Sprawca został przyareszto- 
wany.

—  Żarnowiec. Wiec w Źarnówcu 
odbył się można powiedzieć bez prze­
szkód. Zebrał się’ zastęp licznych 
wiecowników w domu p. Plińskiego. Na 
początek zaśpiewano „Serdeczna Matko“. 
Gdy zbożni wiecowniey prześpiewali 
półtorej zwrotki wszedł p. Maurach z 
Gdańska, reprezentant policyi i zaka­
zał śpiewa owej pieśni. Poczem p. 
sędzia Chmielewski ofieyaltlie wiec za­
gaił. Na prezesa wybrano p. Budnika 
z Odargowa, który dziękując wiecowni- 
kom za zaufanie udzielił głosu p. 
sędziemu Chmielewskiemu, który wy­
jaśnił piękuemi słowy dobitnie pra­
wo o zebraniach i postępowanie sobie 
z policyą. Zakończono wiec pieśnią: 
„Kto się w opiekę“. Pan Maurach z 
Gdańska, sołtys z Żarnowca i 4 żan­
darmów było obecnych.

— Zebrano na dom polski w Gdań­
sku przy zabawie familijnej u p. Gożka 
w Sławoszynie 87 fen., a u p. Żaczka 
także przy zabawie familijnej 2,31 
marek.

— Małe Kaczki. Niejaki Seheibe z 
Chylonii nabył młyn tutejszy od p. 
Rudolfa «iega za 24 000 marek, ażeby 
go zamienić na tartak parowy.

— Firog. W niedzielę odbywało się 
ta  zebranie Towarzystwa Ludowego, 
na którem przemawiali pp. Pokorniew- 
ski i Szulc z Gdańska. Udział w zebra­
niu był jak zwykle, bardzo liczny.

— Kartuzy. Okradziona firma May­
era otrzymała totąd z powrotem to­
waru za przeszło 1000 marek. Obydwie 
złodziejki znajdują się pod kluczem.

—  Gniew. Wiec przedwyborczy, któ­
ry się tu odbywał zeszłej niedzieli na 
sali p. Bartkowskiego miał bardzo pod­
niosły przebieg. Wiec zagaił prze­
wodniczący komitetu wyborczego ks. 
prób. Wiśnicki z Kościelnej Jani. Po 
wybraniu biura wygłosił poseł z po­
wiatu lubawskiego p. Sikorski z Wiel­
kich Chełmów sprawozdanie poselskie. 
Po nim ks. prób. Wolszlegier z Pie- 
niążkowa mówił o ostatniej wielkiej re­
formie finansowej w parlamencie. Ks. 
prób. Kurowski z Laików wygłosił na­
ukę o wyborach. Pan przewodniczący 
zachęcał do jak najgorliwszego udziału 
przy wyborach. Pan Michnowski zwra­
cał uwagę, że w Gniewie jest 200socy- 
alistów, którzy rekrutują się przewa­
żnie z ludn polskiego. Nie byłoby ich 
zapewno tylu gdyby starano się w 
Gniewie wiąęej o organizowanie ro­
botników w zjednoczeniu zawodowem 
polakiem. Występował również przeciw 
nadużywaniu napojów alkoholowych. 
Przewodniczący miejscowego Towa­
rzystwa ludowego p. Brzeski zachęcał 
do gorliwego popierania Towarzystwa 
ludowego.

Na kandydata poselskiego do sejmu '

pu» ta w iuiiu aut y uucaa&u Yvt% uaüux» tuou. ; 
Podnieść wypada, że we wiecu brało 
10 czy 11 księży oraz pewien zastęp
znaczniejszego obywatelstwa ziemskiego 
z okolicy.

— Lichnowy w pow. chojnickim. Ko­
lonizacja nabyła tn majątek gospo­
darza p. Czerwińskiego, obszaru 220 
mórg, za 76 500 marek.

— Chojnice. Słynne ze zatopienia 
zwłok zamordowanego Wintera jezioro 
tutejsze poczyna wysychać. Główną 
przyczyną tego objawu jest bezustanne 
osuszanie bagien w sąsiedztwie, sku- 
skiem czego zanika zupełnie dopływ 
wody.

—  Pokrzydewo Z.Pr. 1. 11. 1909. W
niedzielę zawiązało się miejscowe sto­
warzyszenie „Straży“. Do zarządu na­
leżą : prezes p. Wincenty Jakubowski, 
zastępca p. Jam Kobylski z Pokrzy- 
dowa, sekretarz i skarbnik p. Marceli 
Ceraficki z Zastawia. Pierwsze zebra­
nie odbędzie się w niedzielę w Pokrzy- 
dowie 21 listopada o 4 godz. po poi. u 
p. Br. Pirsiga. O ozem zarząd osobno 
zawiadomi. Liczny udział członków 
konieczny. Bolesław Bardzki,

starosta
—  Starytarg. W niedzielę odbył się 

tn wiec wyborzy, zwołany przez prze­
wodniczącego komitetu pawiatowego p. 
Donimirskiego z Hohendorf u, który 
zdał przewodnictwo w ręce p. dr. Rze- 
pnikowskiego z Lubawy. Zastępcą obra­
no p. Donimirskiego z Buchwalda, ław­
nikami p p .  Dębskiego, Wilczyńskiego 
i Grabowskiego. Przemawiali pp. Doni- 
mirski i dr. Rzepnikowski, z których 
ostatni mówił o naszem położeniu go 
spodarczem i politycznem. Panowie 
Hoffmann z Grudziądza i Kowalski z 
Pelplina zachęcali do pielęgnowania 
mowy ojczystej. Pan Kaszubowski z 
Mikołajek i p, Donimirski z Hohendorfu 
podziękowali za przeno^y- Wiec odbył 
się w wozowni p. Dębskiego, Do j|7Ĉ8ey 
restauratorzy lękali się sali udzielić.

— Mikołajki. W święto Wszystkich 
Świętych był tu na dziedzińca pana 
Wörtba wiec przedwyborczy, któremu 
przewodniczył p. Donimirski z Hohen- 
dorfa. Na ławników wybrand pp. Wörtba 
i Kaszubowskiego, Pan Donimirski 
mówił o wielkiej ważności wyborów, a 
p. Hoffmann o naszem położeniu. Pan 
Donimirski z Ramzów wezwał do czy 
tania gazet i książek i do popierania 
kółek rolniczych. Pan Saszek żalił się, 
że piękne sale restauracyjne są tylko 
dla panów niemców, gdy tymczasem 
polacy z tchórzostwa własnych rodaków 
błąkać się muszą po podwórzach. Pan 
Wilczyński ze Szenwyzy wygłosił naukę
0 wyborach.

Na zakończenie podziękowano wszyst­
kim za urządzenie pięknego wieca i 
odśpiewano pieśń „Kto się w opiekę“.

— Lubawa. Sprzedawczykostwo sze­
rzy się w tutejszym powiecie w zatrwa­
żających rozmiarach. Gospodarz Janu­
szewski w Pomierkaeh sprzedał swe 
gospodarstwo, obszaru 310 mórg oby­
watelom Hinzowi i towarzyszom za 
130 000 marek. Pan Januszewski objął 
za to od kupujących majątek Herma- 
nowo pod Biskupcem, obszaru 750 mórg, 
za 318 750 mórg.

Gospodarz p. Majewski w Kopa- 
niarzach sprzedał swe gospodarstwo, 
obszaru 200 morgów, za 110 000 mar. 
komisji kolonizacyjnej. Żądza złota 
popchnęła go przeważnie do tego, po­
nieważ uzyskał 26 000 marek więcej, 
aniżeli w zeszłym roku sam za ten 
majątek zapłacił.

O ile nam wiadomo, to to już nie 
pierwszy majątek, który ten sam pan 
Majewski zaprzepaścił.

Tuchola. W powiecie tutejszym 
odbywać się będą w przyszłym roku 
następujące jarmarki oraz targi na 
bydło: 5 kwietnia i 11 października 
we Wielkim Bysławia, 28 czarwea i 27 
października we W. Śliwicach, 3 maja
1 7 września w Pol. Cekcynie, 22 marca, 
10 maja 12 lipoa, 23 sierpnia, 12 
października i 22 listopada w Tucholi.

— Toruń. Podoficer Schröder z 21 
pułku zamierzał sobie w niedzielę rano 
życie odebrać. Przyłożył karabin do 
skroni. Kula zgruchotała mu kość w 
skroni, ale naruszyła mu mało co mózg, 
ztąd jest nadzieja ocalenia mu życia. 
Schröder zaniedbał w sobotę służbę w 
biurze i wałęsał się po mieście, za co 
czekała go kara więzienna. To właśnie 
było przyczyną targnięcia się nażycie.

— 76-letnia wdowa Schiller, zamie­
szkała przy ulicy Badestr. num. 10

o p n u m  ¿ b ' üîïïuuuuvi l  UUŁUiwa tan. o u u o g u
wstrząśnienia mózgu, że niebawem 
życie zakończyła.

Wiec odbędzie się w p rzyszłą  n iedzie lę  
w S ta ro g a rd z ie  o godż. 4 po obiedzie u p .  
G apy celem  w y boru  członków  ra d y  m ie j­
sk ie j. O lic z n y  u d z ia ł p ro s i Komitet.

P r u s y  Ws c h o d n i e .
— W Prusach Wschodnich cholera

azjatycka zagościła na dobre. Po­
czyna bowiem ogarniać coraz to inne 
miejscowości, szerzy się przedewszyst- 
kiern w powiecie leckim. W Andrei- 
szkach zapadły na nią dwie dalsze, w 
Skopie jedna osoba.

W Skopie zapadły na cholerę dwie 
dalsze osoby. Dalsze wypadki tej strasz­
liwej zarazy zaszły w kolonii Bismarcka 
pod Rusią, w miejscowości Remonii w 
powiecie iabiewskim, w Kurkowie pod 
Nidborkiem na Warmii i w samym 
Królewcu. Władze przedsięwzięły jak 
najenergiczuiejsze środki w celu wy­
tępienia zarazy. Jestto jednak z wiel- 
kiemi trudnościami połączone,- ponieważ 
wody w rzekach zakażone są zarazkami 
cholery. Przedostały się one do nas z 
Rosy i.

Dr o b n e  n o wi n y .
— W Anglii zaszła na kopalni pod 

miejscowością Bąrgoed straszna eksplo­
z ja  w chwili, gdy się na niej 35 gór­
ników znajdowało. 19 górników wy­
dobyto żywcem. Podług dalszych wia­
domości wydobyto dotąd z kopalni 11 
zwłok. 10 robotników brak dotąd jeszcze.

Wiece i zebrania odbędą sie:
W Gdańsku zeb ran ie  m etalow ców  od Zjed. 

Zawód. Pol. w  sobotę 6 b. m. o godz. 
9 wiecz. w lo k a lu  S eh ich au g asse  m jm , 
7, w chód R en n e rs tif tsg asse .

W Gniewie Tow. lud. w  niedz, 7 lis t, o 1 p o
t ł  . .  T i  u n i l r o  xmr wi L r« / *  -*

U  p .  t U . O  f l  U J J .X C ^ O >  H  ŁŁ

przybędzie  m ów ca zam iejscow y, d la  tę ­
g a  ¡Pro s  ̂ Q liczny  ud z ia ł.^

W Łęgu Towarzystwo ludowe „o sn Z i8,11 7 
b. m. o P/a godz. po poi. u p. Małkow­
skiego.

W Grabowie 7 bm. K ółko ro ln icze  n a  G ra ­
bowo i R o żen ta l u  p. Ja b ło ń sk ie g o  o 
godz. 4 po poi. Z ap la ta  p re n u m e ra ty  
n a  „ K ło s y  i zaleg łych  sk ładek  r o ­
cznych. W stęp  ty lk o  d la  członków.

W Bobowie 7 b. m. o godz. 4 po poł. K ó łko  
ro ln icze  u p. K aszubow skiego.

W Zblewie T ow arzystw o  ludow e 7 b. m . o 
godz. 4 po poł. u  p. D obrow olsk iego .

W Nowemmieśeie Tow. ro ln icze  9 b. m. o 1 u  
p. D a m ra th a .

Poczta Redakęyi.
Do Kołeczkowa. T rzebaby  za raz  k ilk a se t 

w ydrukow ać, bo je d n a  kosztow ałaby  k i lk a ­
d z ies ią t m arek .

Gdańskie ceny zb o iow e.
Gdańsk, d n ia  2. lis to p ad a  1909.

G a t u n e k
C ena za p o ­
dw ójny  c tr. 

m)r.

P szen ica  czerw ona . . .
„ b ia ła  ....................
„ p s tr a  . . . .

Ż y t o ......................................
Jęczm ień  . . . . -. . '
J ę c z m i e ń .............................
O w ie s .....................................
G roch b ia ły  do g o to w an ia  
O tręby  pszenne . . . . . 

„ ż y t n i e ....................

21,00 —21,30 
22,00- 00,00 
22.00-C0.00 
16,15—16.10 
15,20-15,40 
00.00- 00.00 
14,60-16,20 
00.09—00,00 
9,70-10,60 
0,00-00,CO

B erlińskie ceny zbożow e  
i kurs pieniężny.

Berlin, d n ia  2. lis to p ad a  1909.
P szen ica  n a  lip iec  ........................  000,00 m k
Żyto n a  l i p i e c ..................................000,25 „
O w ies n a  m a j ................................ 160,50 „
3»/« °/o p ru sk a  konsol, pożyczka

p a ń s tw o w a ............................  93,10 „
3ł/a °/e pom orsk ie  lis ty  zastaw n e  91,30 „
3ł/a °/o zachodnio  - p ru sk ie  lis ty

zastaw n e  I B .........................  90,50 „
3 o/0 zachodnio  - p ru sk ie  lis ty

z a s ta w n e ..............................  89,25 „
R o sy jsk ie  b a n k n o ty ....................... 216,75 „

Targ na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, d n ia  2. lis to p ad a  1909. 

Spędzono: 274 sz tu k  bydła ro ga tego  104 
c ieląt, 435 skopów , 1011 św iń.

Płacono za 100 funtów wa.gi mięsa:

| 1 kl. ¡iL k i.iJ  l lk l .1 V  kl. mk.

S ta d n ik i . .
W o ł y ____
K ro w y  . . . 
C ie lę ta  . . . 
S kopy  . . .  
Ś w in ie  . . .

35 -37  30—32126—28 22—27| 
00 -00  34 -3 7  ¡30—33 24-27 
00-00  33—35 27—30 21—24 
00 -00  54—58 45—50 35-40  
31 -32  27—29Í21—23! -  
58 -59  55-56153-54 50-52

Redaktor odpowiedziała» W. Grima- 
mann w Gdańsku. Drukiem i aakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. LI.



N o w o  o tw a r ty Stieielkoaiff,
w w s

Największy wybćr!

rozprzedaż obuwia spółki z ogr. por. 
B r e i t g a s s e  1 3 0 .

we -wszystkich gatunkach skóry, również obuwie fiieowe, trzewiki gumowe.
Solidne gatunki, foremne przyleganie I —  Bardze rzetelna usługa!

I
Dom towarowy J u l i u s  H e im a n n ,  O liw a .

Podpadają«;» tanie ceny w niateryaeti na suknie I t, «i. 1 n a  konfekcję
Materye czarne i k o lo r o w e .................................. 3.00—0,45 mk.
Barchany gładkie i w z o r z y s t e .............................  0.75—0.30 mk.

Bieliznę na łóżka we wszelkiej cenie.
Gotowe poszwy n a  ł ó ż k a .............................sz tu k a  2,00 mk.
W sypy pod g w a ra n c y ą  pełne p ie rza  . . sz tu k a  2.70 mk. 
Prześcieradła płócienne i barchanow e sz tu k a  od 1.00 mk. 
Pierze i puch do p ie rzy n  . . . .  fu n t od 6.00-0.45 mk. 
Wełnę do heklowania we w szystk ich  ko lo rach , fu n t  od 1.80 mk.

Uprzejma polska usługa.

Płaszcze damskie w  eskim o i p lu szu  nadzw.długie48.00—7.00 m .
Jaczki d a m s k ie ............................................ od 10.00—3.00 m k.
Spódnice wełniane i barchanowe . . . .  od 6.00—1.25 m k. 
Gacie „ „ . . . .  od 4.50— 1.00 mk.

Trykotaże, chusty i bieliznę spodnią w  obfitym  w yborze. 
Koszule i majtki flanelow e i barchanow e.

Koszule m ęzkie, dam skie, i dziecięce
we wielkim wyborze i po tanich cenach.

Paletoty zimowe d la  m ężczyzn . . . .  od 40.00—10.00 mk.
Jupy m ę z k i e ......................................  od 18.00 —  4.50 m k.
Ubrania m ę z k i e ............................. , . . od 48.00— 24.00 mk.
Ubrania żakietowe męzkie czarne  i kolor, o d  30.00 —  9.00 mk.
Ubranka dla chłopców..................................od 3.00 — 1,75 mk.
Spodnie sztofowe d la  m ężczyzn . . .  od 10.00 — 2.50 mk.

jako też wszelkie inne artykuły męzkie
we wielkim wyborze.

Uprzejma polska usługa.

UWIADOMIENIE.
Z powodu podwyższonego podatku na papierosy byliśmy zmu­

szeni z dniem 19£ września b. r. dotychczasowe opakowanie N o b i e s s ó w  
zmienić na tańsze.

N atom iast jak ość  tytoniu nie uległa ab so­
lutnie żadnej zm ianie. Kto inaczej tw ierdzi, 
mówi nieprawdą.

Wszystkie nasze Noblesśy, Extra Noblessy i Imperyaly są 
r ę c z n i e  robione.

W głównej naszej fabryce przy ulicy Moltkego
z a tr u d n ia m y ..........................................................................  650 robotnic
w drugiej przy ulicy B u te ls k ie j ............................................150 „
w trzeciej na W ild z ie ............................................................  200 „
w czwartej w K o śc ian ie .......................................................... 175 „
w piątej w G n ie ź n ie .......................................................... . 1 2 5  „

razem 1300 robotnic.
Dzienna produkcya 1 200 000 papierosów ręcznej roboty.
Obecnie poszukujemy jeszcze 200 robotnic.

Fabryka papierosów „Patria“
Ganowicz & Wlekl iński

w Poznaniu.

08000000 <
Dom. Radoszew o (Reddischau)

Kr. Pntzig ma za wartościową cenę do sprzedania
lŁartofle dobre,

kapustę i jabłka zimowe.

Z powodu choroby pani domu poszukuje się

niewiasty zdrowej,
w starszym wieku, któraby była zdolną panią 
domu zupełnie zastąpić w mniejszem go­
spodarstwie. Zgłoszenia pod n n m . 3166 do adrain. 
„Gazety Gdańskiej“. ____________________________

|  B a n k  P u c k
Eing. Genossensohaft mit unbeschrankt?r Haftpflieht. 

w Pucku (Putzig Wesfpr.)
udz i e l a  pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 %  bez wypowiedzenia 
4 1/ł °/o 2 1U rocznem wypowiedzeniem
4 V* % 2 ł/s » »

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
o tw a rty w każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

i
il
I

Specyalny zakład le c z n ic z y  m
dla W

chorych na serce i nerwy §
Gdańsk, Dominikswali 1.

Prospekta franko. —  Proapekta franko. fP

C z y c h c e s z  d o b r z e k u p i ć  
=  w Wejherowie 
o d  s w e g o  ?  -*•
3V I

na lo

a s

&

który poleca
osobliwie —

sztuczne nawozy, 
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze fabryki

Darmo
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. !ub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
—  0 A N Z I G,  Tópfergasse 25. —

Prawo podatkowe
w Prusiech.

Podręcznnik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w polskim i niemieckim języku. 
Cena 50 ien., przesyłką 55 fen. 
Rozsyła

Administracya
„Gazety Gdańskiej“ w  Gdańsku.

liii
jwybrEdniEjszi

August Elias
16— 17 Firschmarkt 16— 17

wyjątkowa oferta
materye na suknie i bluzki

metr 45 fen. 
barchany velour metr 45 fen 
poszwy . . . .  metr 30 fen. 
w sypy nieprzepuszczalne

metr 45 fen. 
koszule flanelowe od 3,50 
spodnie boy . . od 3,00 
jaczki boy . . .  . od 3,25 
koszule i spodnie barchanowe 

od 1,20
koszule trykotowe i spodnie 
kamizelki heklowane i jaczki 
ubrania robocze

dla każdego zawodu.
P ierze na wsypy 

i gotow a pościel-

celem gruntown. wydoskonalenia 
w  krawiecczyźnie męzkie); 

poszukuje zaraz lub później pod 
korzystnymi warunkami 

P a w e ł  B r o n i s z e w s k i  
mistrz krawiecki — Butów 9P.

U C Z N I A
syna uczciwych rodziców, 
przyjmie od zaraz
Wolff i Neumann

skład towarów kolonialnych, 
skład żelaza i destylacya,

— w Kartuzach. —

O tw a r c i e  i n t e r e s u ! ! !
Szanow nej P ub liczn o śc i G  d a  ń  s k a i o k o l i c y  

donoszę n in ie jszem  ja k  n a ju p rz e jm ie j, iż otworzyłam
przy ulicy Ketterhagergasse num. 14

skład karmelków, konfitur i czekolady
o r a z

skład papieru
i wszelkich przyborów piśmiennych.

S ta ra n ie m  m ojem  będzie m ieć n a  sk ładzie  ja k  
n a jlep szy  to w ar, ab y  S zanow ną P ub liczność  pod 
każdym  yzględem  zadow olnić. P o leca jąc  się ła sk a ­
w ym  w zględom  i p rosząc  o p o p a rc ie  k reślę  się

z szacunk iem

F r . T y l e w s k a .

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  
D n ia m i k a s o w e m i są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Zycie i objawienie
św ią to b liw e j s łu g i B ożej A n n y  K a t a r z y n y  E m m e r i c h  
S tr  424. Bez o p raw y  2,00, z o p raw ą  3,00 in. Do n a b y c ia  w 

administracyi „Gazety Gdańskiej“ w  Gdańsku.

Día abonentów „Gazety Gdańskiej“
z a m ia st 7  m k. tylko 2 ,5 0  mk.

B  e z  m a s k i .
Notatki do dziejów i bistorya ostatnich 98 lat rze- 

czypospolitej polskiej.
Biizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­

rające bardzo dobrze opracowaną bistoryę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Księgarnia „Gazety Gdańskiej" w Gdańsku.


